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ZBROJNA KOEGZYSTENCJA 


w ANGLII nie tylko opozycja, 
ale i większość opinii publicz- 
nej uważa, że należy oddać Formo- 
zę komunistom, a Cziang-Kai-szeka 
internować. Ale równocześnie opi- 
nia ta przyjmuje bez dyskusji tezę 
świeżo wydanej Białej Księgi o 
obronie, że gorszą rzeczą od znisz- 
czenia atomowego wysp brytyj- 
skich byłoby ich okupowanie przez 
nieprzyjaciela. Gotowość oddania 
wyspy Formozy nie jest gotowością 
oddania wyspy Brytanii. 


Nie jest to deklaracja teoretycz- 
na. Równocześnie z opublikowa- 
niem Białej Księgi spuszczono na 
wodę pierwszy z nowoczesnych lot- 
niskowców brytyjskich „Ark 
Royal“, zaopatrzony w broń atomo- 
wą i nowy typ samolotów. Rozpo- 
czyna się przestawienie wojska bry- 
tyjskiego na nowe bronie. Biała 
Księga obwieszcza również, że 
Wielka Brytania przystępuje do 
produkcji bomb wodorowych. 


Podczas więc gdy u wybrzeży 
Chin toczy się walka przy użyciu 
broni tzw. konwencjonalnych, mo- 
carstwa przezbrajają się wielkim 
kosztem do nowego typu wojny o 
nieznanej dotąd grozie. Nie musi 
to automatycznie prowadzić do woj- 
ny powszechnej w niedługim cza- 
sie, wyklucza jednak pokojowe 
współistnienie, czyli tzw. koegzy- 
stencję. Nie czeka nas nawet okres 
zbrojnego pokoju, jaki panował w 
świecie w początku tego stulecia, 
lecz okres zbrojnej koegzystencji 
znaczonej wyścigiem zbrojeń i lo- 
kalnymi starciami. 


Niezmiernie interesujące jest 
ukazanie się w prasie wydawanej 
w Polsce komentarza, że zmiany na 


Kremlu stoją w związku z nowymi 
potrzebami światowej polityki 
„Obozu Pokoju“. 


ROZBROJENIE 
I UZBROJENIE 


I znów słowo rozbrojenie jest w mo- 
dzie. Przez wiele lat przed drugą woj- 
ną światową powtarzano je z trybuny 
Ligi Narodów, interpretowano na nie- 
zliczonych konferencjach międzynaro- 
dowych, używano w paktach i umo- 
wach międzypaństwowych. Wyniki 
tamtych czasów nie są zachęcające. 
Część narodów demokratycznych roz- 
broiła się moralnie i potem poniosła 
straszliwe klęski z rąk uzbrojonych 
Niemiec. Dla odzyskania jakiejkol- 
wiek równowagi na świecie trzeba by- 
ło sześcioletniej wojny totalnej. 

Trudno jest dziś prorokować udanie 
się lub nieudanie nowych rozmów roz- 
brojeniowych. Faktem jest jednak, ża 
nie widać przed nimi zbyt jasnych 
perspektyw. 

W Londynie zebrał się podkomitet 
Komisji Rozbrojeniowej Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Na komisji 
w roku ubiegłym doszło po raz pierw- 
szy do zgodnego ustalenia zasad dal- 
szych rozmów z Sowietami. W wyni- 
ku do stolicy Wielkiej Brytanii zje- 
chali delegaci brytyjscy, kanadyjscy, 
francuscy, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Sowieckiego. 

Dotychczasowe wyniki poszukiwa- 
nia formuły rozbrojenia w ONZ spro- 
wadzają się do dwóch całkowicie od- 
miennych prób rozwiązania tej kwe- 
stii. Gdy Sowiety stanęły na stano- 
wisku formalnego wydania zakazu 
używania i produkcji broni atomo- 
wych i wodorowych, popartego naka- 
zem zniszczenia istniejących zapasów, 
Stany Zjednoczone i ich sprzymierzeń- 
cy zaproponowali, słusznie zresztą, zu- 
pełnie odmienne wyjście. Formuła 7a- 
chodnia dalej zaczyna wszystko od 
ustanowienia skutecznej kontroli nad 
przeprowadzeniem rozbrojenia atomo- 


wego. (ady kontrola stanie się rzeczy- 
wistością mówi Zachód, można będzie 
ustalić co należy zniszczyć, a co ogra- 
niczyć. 

Pogodzenie takich dwóch punktów 
widzenia wydaje się trudne, jeśli w 
ogóle możliwe. Najprawdopodobniej 
do żadnej zgody nie dojdzie. 

Jednocześnie bowiem odbywa się 7a- 
żarty wyścig zbrojeń i związanej z 
nimi propagandy. Mołotow oświad- 
czył niedawno, że Sowiety rzekomo 
wyprzedzają Stany Zjednoczone w 
produkcji bomby wodorowej, W dwa 
tygodnie potem Wielka Brytania og- 
łosiła oficjalnie, że przystępuje do 
własnej produkcji tej bomby i że jest 
do tego całkowicie przygotowana. W 
ten sposób już trzy mocarstwa, nie 
dwa jak dotychczas, będą rozporządza- 
ły najbardziej niszczącą bronią w 
świecie. | 

Mówi się, że w ewentualnej wojnie 
wystąpią bomby atomowe, wodorowe 
zaś są dotąd traktowane jako środek 
nacisku i zastraszenia. Nikt jednak 
nie może wykluczyć także możliwości 
ich użycia, pomimo wszelkich zastrze- 
żeń przez ludzkość wysuwanych. 

Ich siłę niszczącą opisano w oficjal- 
nym oświadczeniu amerykańskim na 
temat prób przeprowadzonych na Oce- 
anie Spokojnym. Zauważono wtedy, że 
w zależności od prądów powietrznych 
teren całkowitej śmierci wskutek pyłu 
radioaktywnego wyglada jak wydłużo- 
na elipsa o średnicach 40 i 200 km. 
Te straszliwe skutki z towarzyszącymi 
im następstwami o mniejszym znacze- 
niu, ale na powierzchni jeszcze więk- 
szej, czynią z bomby wodorowej mon- 
strualny środek niszczenia życia ludz- 
kiego, szczególnie w zastosowaniu do 
gęsto zamieszkałych krajów przemy- 
słowych. Bomba tego rodzaju staje 
się śmiertelnym niebezpieczeństwem 
dlą miast Europy zachodniej, środko- 
wej, Wielkiej Brytanii, Sowietów i 
Stanów Zjednoczonych. 

Mimo to, a może właśnie dlatego. 
próby jej działania postępują dalej. 
Zasadniczą trudnością jest znalezienie 
olbrzymich poligonów, na których mo- 
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prawdopodobnych pokładów 


= żna by przeprowadzać wybuchy bez 


szkody -dla większych skupień ludz- 
_ kich. Poligon na Oceanie Spokojnym 
_. okazał się nieco za mały i zbyt niebez- 
"pieczny. Sowiety swoje próby prze- 


3 prowadzają na wyspach Północnego 
-Oceanu Lodowatego (Nowa Syberia), 


Brytyjska Wspólnota Narodów nie mma 
w tej chwili poligonu, gdyż obfitująca 
w pustynie Australia nie chce słyszeć 
o użyciu jej terytorium. 

"Stąd też pozornie niewinne i nauko- 
we badania wielkiego martwego lądu 


. lodowego wokół Bieguna Południowe- 
go zaczynają nabierać znaczenia stra- 


Jest to bowiem teren 
urano- 
wych, a z drugiej strony, ta szósta 
część świata mogłaby zostać użyta ja- 
ko poligon wodorowy. Z tego powodu 


tegicznego. 


= w tym roku wybiera się tam 22 ekspe- 


RO Z różnych krajów, wśród których 
wymienia się Argentynę, Stany Zjed- 
noczone, Wielką Brytanię, Nową Ze- 
pe i Francję. Co roku bywają tam 
także wyprawy sowieckie, wysyłane 
rzekomo w celu połowu wielorybów. 
Obok zbrojeń wodorowych rozwija- 


_ ją się i zbrojenia konwencjonalne daw- 


nego typu. Chiny zdecydowały wpro- 


_' wadzić powszechną służbę wojskową. 


Ponieważ na jesieni przyjdzie pierw- 


= szy rocznik poborowych do koszar, 


_ wojsko chińskie otrzyma za jednym za- 


= machem wiele milionów rekrutów. Po 


kilku latach musi to zaważyć na stanie 


" zbrojeń światowych. 


TES., 


. W tych warunkach powstanie wie- 


_ lokrotna przewaga liczbowa strony ko- 


munistycznej, na co Zachód najpew- 


niej odpowie dalszym rozwojem tech- 
(niki wojennej. 


Konferencje rozbroje- 
_niowe nie znajdą więc wdzięcznego po- 


SA do zatrzymania tego wyścigu. 


KAPITAN SABINE 
'1 JEGO TOWARZYSZE 


Each przed bomba wodorowa i kur- 
czowe dążenie do koegzystencji z im- 
perium sowieckim przybiera na Zacho- 
c formy: coraz bardziej upokarzają- 

.Objawiło się to znów w związku 
z, t>wjkie śmiałvm atakiem grupy 
młodvch emigrantów rumuńskich na 


_ poselstwo komunistyczne w Bernie — 


poselstwo bezprawnie pretendujące do 


= reprezentowania ich ojczyzny. 


- Można by przejść do porządku nad 
komentarzami prasowymi, podkreśla- 
jącymi kłopoty, jakie ta akcja wyrzą- 
- dziła Szwajcarii, dającej gościnę pew- 
nej ilości politycznych emigrantów ru- 
 muńskich. Ale równocześnie nawet u 
= ludzi bardzo cynicznych ofiarność i po- 
święcenie tych młodych Rumunów. po- 
"winny by, chyba były wzbudzić uczucie 
co najmniej podziwu. Nasuwała się też 
` nieodparcie sposobność do podkreśle- 
nia tragicznych warunków, w jakich 
znajdują się kraje Europy Środkowej 


i Wschodniej pozbawione wolności 
przez tyranię sowiecką. 

Niestety poza paru pismami szwaj- 
carskimi — Szwajcaria, jak dotąd, za- 
jęła w tej sprawie stanowisko najbar- 
dziej zgodne z jej tradycjami walk o 
niepodległość —, hiszpańskimi i bodaj 
amerykańskimi próżno byśmy komen- 
tarzy takich szukali. Zamiast tego w 
depeszach, opisujących wydarzenia 
berneńskie, młodzi patrioci rumuńscy 
określeni zostali niejednokrotnie jako 
„gunmen* (słowo to, przyjęte ze slan- 
gu amerykańskiego, oznacza uzbrojo- 
nego gangstera, czyli po prostu ban- 
dytę), często zaś chrzczono ich mia- 
nem „fanatyków', co w krajach anglo- 
saskich ma z reguły posmak ujemny. 
W stosunku do całej grupy użyte zo- 
stało wyrażenie „gang“ (a więc: szaj- 
ka) nawet na łamach jednego z poważ- 
nych dzienników, który zresztą wyda- 
rzenia te referował w sposób obszerny 
i bezstronny. 


Oto jak — wedle relacji korespon- 
denta „Daily Telegraphu'' — scharak- 
teryzował przywódcę grupy ksiądz dok- 
tór Seckinger, który z nim rozmawiał 
przez parę godzin przed wygaśnięciem 
terminu, wyznaczonego przez policję 
oblęgającą budynek poselstwa: 

„Przywódca Rumunów, który sam 
się przedstawił jako „kapitan Sabi- 
ne*, okazał się idealistą i żarliwym ka- 
tolikiem. Powiedział mi, że przez krót- 
ki czas przygotowywał się ongiś do 
święceń kapłańskich. Zrobił on na 
mnie jak najlepsze wrażenie. Był opa- 
nowany i spokojny i zwracał się.do 
mnie w płynnej niemczyźnie. Jego spo- 
sób rozmawiania ujawniał człowieka 
bardzo kulturalnego, intelektualistę. 

„Kapitan Sabinę — dodał: ksiądz 
Seckinger — zna sześć języków: an- 
gielski, niemiecki, francuski, włoski, 
węgierski i oczywiście swój. rodzinny 
rumuński. 

Celem, jaki Sabine i jego towarzy- 
sze sobie postawili, było wymuszenie na 
komunistycznym rządzie bukareszteń- 
skim zwolnienia pięciu więzionych od 
dawna przywódców rumuńskich: 82- 
letniego metropolity Bazylego Suciu, 
89-letniego Konstantyna . Bratianu, 
przywódcy Partii Liberalnej, która 
rządziła Rumunią przez wiele dziesiąt- 
ków lat, dr Ilyi Lazara, jednego z kie- 
rowników innego historycznego stron- 
nictwa rumuńskiego: Narodowej Par- 
tii Chłopskiej, której szef Maniu znaj- 
duje się również w więzieniu, generała 
Aldea i Antoniego Nursanu. 

Sam ten dobór nazwisk wskazuje, 
że Sabine i jego towarzysze — jak się 
zdaje wszyscy lub prawie wszyscy ka- 
tolicy — nie kierowali się względami 
na jeden tylko odłam religijny czy poli- 
tyczny, lecz chcieli podkreślić, że dzia- 
łają w imieniu całego narodu. Plan 
ich w tym zakresie się nie udał, ale 
jednego na pewno dokonali: nazwiska 
trzymanych w więzieniach rumuńskiej 
bezpieki przywódców narodu rumuń- 


skiego pojawiły się wreszcie na łamach 
prasy całego świata. 

Sabinego i jego trzech towarzyszy 
czeka zapewne w niedługim czasie roz- 
prawa przed sądem szwajcarskim. Bez 
względu na to, jaki zapadnie wyrok, 
proces ten na pewno nie będzie przy- 
jemny dla komunistycznego reżimu bu- 
kareszteńskiego i dla bolszewików w 
ogóle. Ujawni on stosunki, panujące 
nie tylko w Rumunii, ale i w innych 
krajach Europy Środkowo-Wschodniej, 
pozbawionych po drugiej wojnie świa- 
towej niepodległości i wtłaczanych 
przemocą w sztywny kaftan obcej i 
wrogiej ich życiu narodowemu dok- 
tryny. 

Proces okaże także, o ile prawdziwe 
były doniesienia, że w poselstwie ber- 
neńskim zbiegały się nici akcji szpie- 
gowskiej i wywrotowej, wybiegającej 
daleko poza Szwajcarię. 


O CHLEB 
DLA CZECHOSŁOWACJI 


Jeszcze nie zamilkły echa przemó- 
wień Chruszczowa ną posiedzeniu KC 
sowieckich komunistów, a już zareago- 
wał Sziroki, praski gauleiter komuni- 
styczny, domagając się natychmiasto- 
wego naśladowania programu nakreś- 
lonego w Moskwie. 

Czechostowacja jest w jeszcze trud- 
niejszym położeniu niż Sowiety w 
dziedzinie zaopatrzenia w żywność. 
Już od kilku lat wyżywienie ludności 
opiera się w znacznej części o import 
zbożą z innych krajów bloku sowiec- 
kiego, a Kreml uczynił oręż polityczny 
z dozowania tego przywozu. Przeciw 
Czechosłowacji wymyślono za Stalina 
broń podobną do stosowanej w Azji 
wobec Uzbekistanu. Ponieważ handel 
na wewnątrz bloku komunistycznego 
jest mniej lub więcej zmonopolizowa- 
ny przez Sowiety, mogą więc one Jo- 
starczyć lub nie dostarczyć na czas su- 
rowców czy żywności. 

Wbrew całej przeszłości i tradycji 
Czechosłowacja otrzymała zadanie po- 
święcenia się przemysłowi ciężkiemu. 
To jeszcze bardziej pogłębiło jej trud- 
ności rolnicze, zmniejszyło ilość rąk 
pracujących na roli i uzależniło ją bar- 
dziej od Sowietów. Im więcej Czesi 
pracują nad budowaniem statków i :0- 
komotyw Diesla dla Sowietów, tym 


bardziej są od nich zależni, bo nie ma- 


ją czasu na rolnictwo, a Sowiety, dają 
im wtedy żywność, gdy uważają za 
stosowne. 

Na tle kryzysu żywnościowego w 
samej Rosji, rząd sowiecki niechętnie 
myśli o eksporcie żywności do krajów 
typu Czechosłowacji. Sam przecież 
zabiera żywność z Rumunii, Węgier 1 
Bułgarii dla poprawy zaopatrzenia 
swych wielkich miast, Praga przystą- 
piła wobec tego do realizacji znaczne- 
go programu powiększenia powierzch- 
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ni uprawnej o 200 tys. ha ziemi. Jest 
to możliwe, gdyż wielu chłopów indy- 
widualnych ograniczyło powierzch- 
nię swych działek, aby mniej pracować 
na kontyngenty. Jednocześnie słabiej 
urodzajne tereny pozostałe po Niem- 
cach sudeckich stale jeszcze nie są do- 
statecznie zagospodarowane z braku 
sił roboczych. 


Sziroki na posiedzeniu KC partii 
komunistycznej oświadczył w połowie 
lutego, że program zagospodarowania 
nieużytków musi być wykonany do 
1957 r. Przed społeczeństwem czecho- 
słowackim staje nowy trudny okres, 
rozszerzenie bowiem użytków ma się 
odbyć jednocześnie z nowym zwiększe- 
niem produkcji przemysłu ciężkiego. 
Stąd problem sił roboczych dla rolnic- 
twa może się zaznaczyć z powiększoną 
ostrością. Albo przyjdą nowe zesłania 
z miast na odległą prowincję, albo po- 
głębi się system przymusowych obo- 
zów pracy. 


„ZA KULISAMI BEZPIEKI“ 


Komitet Wolnej Europy wypuścił 
ra Polskę baloniki propagandowe roz- 
rzucające w milionowym nakładzie 
broszurę zawierającą zeznania Świat- 
ły pt. „Za kulisami bezpieki i partii". 


Tzw. akcja balonikowa, przeprowa- 
dzana dotąd na Czechosłowację i Węg- 
ry, budziła zastrzeżenia wśród przed- 
stawicielstwa politycznego polskiego. 
Zustrzeżenia te wydają nam się słusz- 
ne wobec takiej akcji jak czechosło- 
wacka lub węgierska, polegającej na 
ulotkach agitacyjnych. Ulotki takie 
w Polsce nie zrobiłyby na pewno do- 
brego wrażenia, a mogłyby stać vię 
okazją do represji. Odmiennie jednak 
przedstawia się sprawa z rewelacjami 
Światły. Są one nie tylko najbardziej 
sensacyjną lekturą dla ludzi w kraju, 
ukazując bagno wewnętrzne kompar- 
tii, ale oddziałać muszą rozkładowo na 
aparat polityczny i policyjny. Komi- 
tet Wolnej Europy we wstępie odcina 
Się dość wyraźnie od osoby Światły, 
bLrzedstawiając go jako objaw nie jako 
bohatera. W komentarzu radiowym 


G.W.P. jego kierownik p. J. Nowak. 


stwierdził, że akcji balonowej nie na- 
leży rozumieć jako wydarzenia polity- 
cznego. Jest to odpowiedź na głusze- 
nle audycji radia zagranicznego. 


DEMOKRATYCZNY 
TOTALIZATOR 


Urzędnicy Bieruta przygotowują 
wprowadzenie w Polsce totalizatora 
biłki nożnej, 
kapitalistycznych jako „football pool“ 
albo „,sport-toto" zależnie od kraju. 


znanego w państwach 


Myśl Polska 


Sprawa nie byłaby niczym nadzwy- 
czajnym, gdyby nie jej ideologiczne 
skutki. 


Oto we wcześniejszym okresie, jesz- 
cze bezpośrednio po rewolucji komu- 
nistycznej w Rosji totalizator został 
wyklęty jako demoralizująca rozryw- 
ka kapitalistyczna. Wprawdzie już 
Stalin zezwolił na odnowienie „totka“ 
na polach wyścigów konnych w Mosk- 
wie, ale zastosowanie tego typu hazar- 
dowej loterii do piłki nożnej było da- 
lej widziane bardzo nieprzychylnie. 
W sąsiadującej z Polską Czechosło- 
wacji zakazano „poola'* w 1952 r. mo- 
tywując zakaz właśnie zasadami ide- 
ologii komunistycznej. 


Jednak powody finansowe nakazały 
na Węgrzech, w Rumunii i Niemczech 
wschounich zwrócenie się do totaliza- 
tora, nowego źródła środków finanzo- 
wych na cele sportu. Państwo pod 
presją sfer wojskowych coraz bardziej| 
finansuje takie gałęzie sportu, jak 
automobilizm, spadochroniarstwo, szy- 
bownictwo, coraz zaś mniej chce wy- 
dawać na sport pokojowy. W tych wa- 
runkach pojawiają się myśli o wyko- 
rzystaniu totalizatora, pomimo i 
wbrew objekcjom ideologicznym, 


W dyskusji rozwiniętej przez kra- 
jowy „Przegląd Sportowy“ większość 
uczestników wypowiada się za wpro- 
wadzeniem „totalizatora sportowego 
opartego na odgadnięciu ilości zwy- 
cięstw i remisów między drużynami 
tutbolowymi w każdym tygodniu. 
Głosy za totalizatorem są pochwalane 
nawet i przez organy partyjne. Po- 
ważne niegdyś zarzuty, że totalizator 
prowadzi do powstawania możliwości 
przekupstwa zawodników i drużyn, 
że mą demoralizować młodzież, dziś 
‘nie są ważne. 


Państwo komunistyczne potrzebuje 
pieniędzy, więc ideologia komunis- 
tyczna musi dokonać nowego karko- 
łomnego zwrotu. Jest to jeszcze jeden 
dowód, że tzw. moralność komunis- 
tyczna nie istnieje, gdyż naprzód 
wnosi ona sztywne bariery poglądów, 
a potem je obala przy najmniejszym 
podmuchu wiatrów chciwości w mi- 
nisterstwach skarbu. 


Totalizator sportowy wcale nie jest 
pajlepszą instytucją w państwach Za- 
chodu. Będąc tyle wart co gra w `o- 
kera, do pewnych granic jest rozryw- 
ką, poza tymi granicami jest zajęciem 
ogłupiającym i demoralizującym. Nie 
ma wątpliwości, że te cechy zachowa 
on i w państwie komunistycznym. 
Więcej, można oczekiwać, że znacznie 
je przekroczy, gdyż poza dochodem dla 
państwa może on jeszcze być narzę- 
dziem odwracania uwagi od bieżących 
kłopotów. 
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WÓDKA KRZEPI 
KOMUNISLIOW 
Znany problem dialektyki komunis- 
tycznej o związku mięazy teorią 1 
praktyką stale występuje w życiu 
codziennym ustrojów sowieckich ja- 
ko gtępokaą różnicą mięazy propagan- 
uą 1 rzeczywistoscią. 


Propaganda mówi, że ustrój komu- 
nistyczny przynosi podniesienie po- 
ziomu zycia kulturalnego w najbar- 
dziej zapadłych miejscowościach każ- 
aego kraju, rzeczywistosc zaś udowad- 
nia, że poziom obniża Się nawet w re- 
prezentacyjnych. Wątpiącym należy 
przeastawic reportaż komunistycznej 
„Trybuny Luau” (nr 39 z 1965 r.) z 
Naięczowa w woj. lubelskim. 


Nałęczów jest niewielką osadą o ty- 
pie uzarowiska. 54 tu trzy aomy wy- 
poczynkowe Związków zawoaowych, 
roziewnia wód leczniczych, trzy szkoły 
śreanie itd. Życie kulturalne tego 
osiedla o dużym przepiywie turySLoW 
z większych miast rowna się niemal 
zeru. Domy wypoczynkowe są miej- 
scem szeroko rozpowszecnnionego kar- 
tograjstwa, nie ma świetlic dia mło- 
dzieży, a miejscowy studion zbudowa- 
ny z szumem przez reżim Został =a- 
orany i podzielony na ogródki dział- 
kowe. 


Pałac Małachowskich w parku zdro- 
jowym rozpaaaą się, bo od dziesięciu 
lat trwa walka o Jego posiadanie mię- 
dzy Centralnym Zarządem Uzdrowisk, 
Łwiązkiem Literatów, radą gminną i 
wojewodzkim urzędem konserwator- 
skim. Wnętrze pałacu „przedstawia 
obraz kompietnego zniszczenia”  — 
mówi dziennik komunistyczny. 


|) 

Młodzież szkół w Nałęczowie wobec 
braku sportu, świetlicy, teatru, kina 
zajmuje się pijaństwem. Gospoda 
gminnej spółdzielni, tj. karczma miej- 
scowa, ma petno młodych klientów. 
„Sobotni wieczór w Nałęczowie tchnie 
martwą pustką. Od gospody echo nie- 
sie pijacke śpiewki. W niedzielę już 
od samego rana grupy podpitych chło- 
paków wystają przy pryncypalnej u- 
licy“ — tak maluje „Trybuna Ludu“ 
obraz polskiego miasteczka w jedena- 
stym roku rządów komunistycznych. 


Młodzież zmuszana do coraz cięższej 
pracy, pędzona na zebrania, w czasie 
których wysługujący się urzędnik czy 
partyjnik nudzi godzinami, szuka od- 
prężenią i nie może go nigdzie zna- 
leźć. Reżim dostarcza jej tanio wódki. 
Tu jest sedno sprawy. 


Okazuje się jednak, że i w Nałęczo- 
wie jest oazą dalszej walki o kulturę, 
ale to wcale nie cieszy komunistyczne- 
go reportera. Oto „chór zakotwiczył 
się przy miejscowej plebanii". 
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DYTEIZM DETERMINISTYCZNY 


a NAC się na tych łamach 
w roku ubiegłym obszerniej gene- 
zą, programem i rolą tzw. katolików 
społecznie postępowych („Nowa misja 
dziejowa' — 1 listopada 1954 r.). Od 
czasu napisania tego artykułu zaszły 
cztery fakty znamienne. Pierwszym 
było oddanie „katolikom społecznie po- 
stępowym' kierownictwa Akademii 
Teologii Katolickiej utworzonej w 
miejsce skasowanych wydziałów teolo- 
gicznych; drugim całkowite podpo- 
rządkowanie tzw. księży patriotów 
(Komisja Księży przy Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demokrację) 
grupie katolików reżimowych (Komi- 
sja Duchownych i Świeckich Działaczy 
Katolickich Frontu Narodowego); 
trzecim wzmożenie działalności zagra- 
niczej katolików reżimowych (wystą- 
pienia Horodyńskiego w UNO, Kę- 
trzyńskiego w UNESCO, Dobraczyń- 
skiego w Brukseli i Paryżu, listy do 
biskupów katolickich w zachodniej Eu- 
ropie, zapowiedzi założenia pisma w 
Paryżu); czwartym wydanie książki 
Bolesława Piaseckiego pt. „Zagadnie- 
nia istotne". 

W normalnych warunkach wydanie 
zbioru artykułów poprzedzonych wstę- 
pem programowym nie stanowi wyda- 
rzenia politycznego. W świecie so- 
wieckim jest jednak inaczej. Książki 
polityczne ukazują się tam bardzo rzad- 
ko i nigdy przypadkiem. Należy pa- 
miętać, że „wiekopomne'* dzieło Stali- 
na „Z zagadnień leninizmu' nie jest 
niczym więcej niż zbiorem artykułów. 
Prasa katolików reżimowych potrak- 
towała też książkę Piaseckiego jakby 
to było ważne wydarzenie polityczne. 
W recenzjach podkreślono, że jest to 
pierwsza i podstawowa wypowiedź 
ideologiczna grupy.  Zaznaczono, że 
publicystyka Piaseckiego nie jest ni- 
gdy abstrakcyjna, lecz najściślej zwią- 
zana z działaniem politycznym. 

Sam autor najwyraźniej przedsta- 
wia siebie nie tylko jako przywódcę 
grupy, ale jako jej wyłączny ideowy 
wykładnik i we wstępie mówi o własnej 
ewolucji poglądów w ostatnim dziesię- 
cioleciu jako o ewolucji poglądów ca- 
łej grupy. 

Jest poza tematem niniejszego arty- 
kułu zagadnienie, politycznie interesu- 
jące, dlaczego Piasecki u progu r. 1955 
uznał za celowe przedstawić się w nie- 
bezpiecznej roli wodza i ideologa: Czy 
jest to wyrazem siły jego pozycji w 


państwie komunistycznym, czy też wła- 
śnie chęci odparowania jakiegoś we- 
wnętrznego zagrożenia. 

Znaczenie książki leży nie w prze- 
drukowanych artykułach, ale w nowym 
wstępie, który jest kilkudziesięciostro- 
nicową rozprawką programową. Skła- 
da się ona z pięciu rozdziałów: pierw- 
szy jest teologiczny, drugi filozoficz- 
ny, trzeci wewnętrznopolityczny, 
czwarty międzynarodowy, piąty apo- 
logetyczny. Całość daje zarys wyzna- 
nia wiary i programu politycznego. 
Jest to, jak się zdaje, pierwsza o ta- 
kim zakroju „postępowo-katolicka' pu- 
blikacja na wschód od żelaznej kur- 
tyny. 

Zanim przejdę do omówienia założeń 
podstawowych tego programu, a zało- 
żenia te są natury teologicznej, muszę 
cofnąć się wspomnieniem o lat blisko 
dwadzieścia. 


WSPOMNIENIE 

Napisałem wówczas do jezuickiego 
„Przeglądu Powszechnego“, redugowa- 
nego przez śp. o. E. Kosibowicza arty- 
kuł o katolicyzmie młodego pokolenia 
polskiego. W zakończeniu tego arty- 
kułu twierdziłem, że Kościół, który do- 
tąd w Polsce nastawiony był na nie- 
bezpieczeństwo ateizmu wśród inteli- 
gencji, musi w przyszłości wziąć pod 
uwagę w mniejszym stopniu to niebez- 
pieczeństwo, a w większym niebezpie- 
czeństwo herezji wśród wierzących. 

Nie było to z mojej strony rozumo- 
wanie oparte tylko na próbie wyciąg- 
nięcia logicznych wniosków z odrodze- 
nia katolicyzmu wśród ówczesnego mło- 
dego pokolenia intelektualistów. Było 
ono oparte na świeżym doświadczeniu 
namiętnej dyskusji z Bolesławem Pia- 
seckim. Piasecki jako podstawę pro- 
gramu tzw. Falangi ułożył taką triadę: 
Bóg jest celem człowieka — drogą czło- 
wieka do Boga jest praca dla narodu — 
szczęście człowieka jest w tworzeniu 
wielkości narodu. Atakowałem szcze- 
gólnie drugi człon tej tezy. Praca dla 
narodu, twierdziłem, czy w ogóle dzia- 
łalność społeczna, może być drogą do 
Boga, ale jest tylko jedną z dróg. Dro- 
ga człowieka do Boga nie jest tylko 
pośrednia przez pracę, ale i bezpośred- 
nia przez kontemplację w najszerszym 
tego słowa znaczeniu. Obok drogi spo- 
łecznej istnieje niemniej ważna droga 
osobista pozaspołeczna. Toteż i szczęś- 
cie człowieka nie mieści się w tworze- 


niu wielkości narodu, choćby pojętej 
najwznioślej. Twierdzenie przeciwne 
byłoby wybieraniem części z całości 
chrześcijaństwa, czyli herezją. 

Piasecki w końcu zgodził się, choć 
bardzo niechętnie, na osłabienie swojej 
tezy przez dodanie jej mojego komen- 
tarza. 

Cóż za znaczenie może mieć to wspo- 
mnienie z dziejów awanturniczej gru- 
py, której przywódca był ledwie pełno- 
letni, a najstarszym członkom daleko 
było do trzydziestki? 


JĄDRO POGLĄDÓW 

Jądrem podstawowego, teologiczne- 
go, rozdziału „Zagadnień istotnych“ 
jest zdanie: „Kontemplacja jest waż- 
nym środkiem życia wewnętrznego 
chrześcijanina, wzmacniającym jego 
aktywność w pracy i twórczości. Je- 
Śli ktoś chce uprawiać kontemplację 
nie w celu skuteczniejszego działania, 
ale w celu osiągnięcia ekstazy, błądzi". 
Jest to powiedziane jako krytyka po- 
stawy katolików polskich, którzy nie 
chcą współdziałać politycznie z komu- 
nistami. 

Nieuczciwość intelektualna powyż- 
szego zdania kryje się w słowie „eksta- 
za“. Kto nie modli się po to, by wzmoc- 
nić swą aktywność, ten widocznie mo- 
dli się dla osiągnięcia rozkoszy ducho- 
wej — sugeruje to zdanie. Otóż kon- 
templacji nie „uprawia się“ ani dla 
zwiększenia aktywności, ani dla osiąg- 
nięcia ekstazy. Nie ma chrześcijani- 
na, który by w życiu swoim nie znał 
momentów kontemplacji. Bardzo nie- 
wielu zna stany ekstatyczne, nawet 
wśród członków zakonów kontempla- 
cyjnych. Kontemplacja jest wewnętrz- 
ną potrzebą duszy ludzkiej (nie tylko 
chrześcijańskiej) i nie uprawia się jej 
dla jakichś celów ubocznych: pracy czy 


ekstaz, ale dla zbliżenia się do Boga. 


Nie ma zresztą żadnej sprzeczności 


między ekstazą i aktywnością doczes- 


ną. Mało było ludzi tak energicznych, 
twórczych intelektualnie i organizacyj- 
nie jak św. Tomasz z Akwinu, św. Jan 
od Krzyża, czy św. Teresa z Avila. Wca- 
le więc nie chodzi o żadną ekstazę. Cho- 
dzi o to, że wedle Piaseckiego, czło” 
wiek ma całkowicie podporządkować 


pracy swoje życie duchowe, innymi sło” - 


wy, że „drogą człowieka do Boga jes 
praca dla narodu''. 


W ciągu tych dwudziestu lat słowo 


„naród“ nabrało w ustach Piaseckieg? 
i n 


E. 
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nieco innego sensu, zbliżyło się do po- 
jęcia rosyjskiego słowa „narod*, gdyż, 
jak w innym miejscu tejże rozprawki 
powiada: „interes narodu jest intere- 
sem jego większości, którą stanowi kla- 
sa robotnicza i chłopi“, a ten interes 
wyraża „prawdziwie narodowa posta- 
wa partii klasy robotniczej“ (tj. komu- 
nistów). 

Ta teza, że jedyną drogą do zbawie- 
nia jest praca dla zbiorowości, stano- 
wi, moim zdaniem, nie konsekwencję, 
ule punkt wyjścia poglądów Piaseckie- 
go na istotę Boga. Kładę na tę tezę ta- 
ki nacisk nie tylko dlatego, że jest to 
rajstarsza i najbardziej uporczywa 
idea autora, ale także, w moim rozu- 
mieniu, najbardziej niechrześcijańska. 
Zawiera się w niej kolektywizm i ma- 
terializm. 


Człowiek jest stworzony na obraz i 
podobieństwo Boga — mówi Pismo 
Święte. Nasze ludzkie wyobrażenia o 
Bogu są odbiciem w pewnej mierze na- 
szych wyobrażeń o człowieku. Jeżeli 
ktoś wyobraża sobie człowieka jedno- 
stronnie, tylko jako istotę społeczną, 
bez możności i prawa duchowego wyj- 
ścia poza społeczeństwo, to i o Bogu 
będzie miał wyobrażenia kalekie. 


KONTYNUOWANIE STWORZENIA 


„Religia katolicka głosi — powiada * 


Piasecki — że Bóg jest Panem świata 
z dwóch tytułów: jako Stworzyciel i 
jako Odkupiciel. Myśl chrześcijańska 
zajęła się przede wszystkim dziełem 
Odkupienia z wyraźnym pominięciem 
dzieła Stworzenia.“ Z tego pominięcia 
wynikły w nauce katolickiej „lęk przed 
miłością stworzenia”, „obawa przed 
wielkością celu doczesnego człowieka" 
i „strach przed rozwojem możliwości 
człowieka“. Przeciwstawia tym lękom 
tezę: „W akcie Stworzenia był zawar- 
ty plan przyszłego doskonalenia świata, 
domagający się od ludzi przekształce- 
nia w rzeczywistość tkwiących w nim 
możliwości. Środkiem do przekształca- 
nia świata jest praca ludzka, która z 
tego tytułu posiada godność kontynuo- 
wania działalności Boga-Stwórcy'. 


Jak się to kontynuowanie odbywa? 
„Wyrazem intelektualnym optymizmu 
ludzkości jest pojęcie postępu stwier- 
dzające, że świadomie. zamierzone 
zmiany rzeczywistości mogą mieć coraz 
większą wartość i skuteczność”. Od- 
powiedzialność człowieka wobec Boga 
jest nie tylko osobista, ale i historycz- 
na. Istnieje „pojęcie historycznej od- 
powiedzialności jednostki a nawet po- 
kolenia*. Trzeba dążyć do ,poznawa- 
nia Boga przez historię ludzkości, do 


poznawania Stwórcy przez historię Je- 
go dzieła''. 

,„„Pojmowanie roli katolicyzmu w hi- 
storii zawierało zawsze dwa niebezpie- 
czeństwa zdrady jego misji... Po- 
mniejszanie znaczenia intencji i łaski 
prowadzi chrześcijanina do zagubienia 
celu ostatecznego; pomniejszanie zna- 
czenia pracy nad doskonaleniem świa- 
ta i dzieł stanowiących o jego postę- 
pie prowadzi do zagubienia drogi do 
tego celu. W pierwszym wypadku ka- 
tolik odmawia kontynuacji dzieła Od- 
kupienia, w drugim — dzieła Stworze- 
nia.“‘ 

Cytuję tak obszernie, by pokazać cze- 
go w tej całej teorii nie ma, na co nie 
ma w niej miejsca. Każdy wie z ka- 
techizmu, że Bóg jest nie tylko Stwo- 
rzycielem i Odkupicielem, ale także 
Pocieszycielem. Otóż w całej tej teo- 
rii nie widać miejsca dla Trzeciej Oso- 
by Trójcy Świętej. Miejsce Ducha 
Miłości zajął Postęp. 

(W czasach Reformacji były sekty 
negujące istnienie Trzeciej Osoby 
Trójcy Świętej. Byli to tzw. dwuboż- 
cy, czyli dyteiści.) 

Oczywiście samo pojęcie postępu nie 
jest sprzeczne z chrześcijaństwem. Ale 
pojmować postęp po chrześcijańsku, to 
znaczy pojmować go w Duchu Miłości. 
Postępem jest to, co zwiększa na zie- 
mi miłosierdzie. 

Cóż jest postępem wedle Piaseckie- 
go? Określenie znajdujemy, jakby 
ukryte, w jednym zdaniu pobocznym: 
„Jeśli budowane dzieło obiektywnie 
wynosi poziom życia ludzi na wyższy 
stopień swobody wobec konieczności 
przyrodniczej i społecznej”. Zwra- 
cam uwagę na ten zwrot: „konieczność 
przyrodnicza i społeczna“. Jest to ję- 
zyk, jeśli nie pogląd, determinizmu ma- 
terialistycznego. 

Jeżeliby przyjąć definicję postępu 
Piaseckiego, to gdzie we współczesnym 
świecie szukać społeczeństwa postępo- 
wego? Niewątpliwie w Stanach Zjed- 
noczonych. Nie ma kraju, gdzieby 
człowiek tak uniezależnił się od ko- 
nieczności przyrodniczych, miał taką 
swobodę w stosunku do konieczności 
społecznych. Ideałem wyznawców te- 
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UWAGA! 


Pp. E. MICZKA (poprzedni adres: 16 Ce- 
cil Road, Erdington, Birmingham 24), 

J. PARAFINIAK (275 East 10th Street, 
apt. 4, New York City 9, N.Y., USA), 

L. WOJTYNOWSKI (37 Orts Road, Read- 
ing, Berks) 
proszeni są o podanie do redakcji „Myśl? 
Polskiej“ swych obecnych adresów, celem 
ponownego przesłania zamówionej przez 
nich książki Wojciecha Wasiutyńskiego pt. 
„Listy o ludziach“. e 


go pojęcia postępu powinien być kapi- 
talizm amerykański. 
secki bez jednego słowa dowodu, bez 
próby uzasadnienia jednym zdaniem, 
przyjmuje, że obozem postępu jest par- 
tia komunistyczna. Nie wynika to u 
niego dosłownie z niczego, prócz chy- 
ba ... konieczności przyrodniczej i Spo- 
łecznej. 

Ale tymi ostatnimi uwagami wyszli- 
śmy już poza zakres teologii „postę- 
powo-katolickiej", przejdźmy zatem 
pokrótce filozofię i politykę. 


FILOZOFIA I POLITYKA 

„Historia myśli ludzkiej — twierdzi 
autor — stanowi dzieje trzech kierun- 
ków: materialistycznego, idealistycz- 
nego i dualistycznego. Kierunki te 
nie mogą być jednocześnie prawdziwe, 
a katolicyzm przez swoją centrową po- 
zycję może obiektywnie albo pomagać. 
idealistom do zwalczania materializmu, 
albo materialistom do zwalczania ide- 
alizmu, pozostając w sprzeczności z 
pierwszymi zasadami obu tych filozo- 
fil." 

Otóż historia myśli ludzkiej nic po- 
dobnego nie stanowi. Trudno nawet 
uwierzyć, by człowiek inteligentny zu- 
pełnie szczerze mógł tak poplątać poję- 
cia. Przeciwstawieniem idealizmu w 
filozofii nie jest materializm, lecz rea- 
lizm. Idealizm wcale nie jest kierun- 
kiem, który, jak to pisze Piasecki, 
„uznaje tylko rzeczywistość duchową". 
Idealizm uznaje pierwszeństwo myśli 
przed bytem, realizm pierwszeństwo 
bytu przed myślą. Zarówno realizm 
jak i idealizm mogą być materialistycz- 
ne lub niematerialistyczne. Tzw. dia- 
mat, czyli dialektyczny materializm ko- 
munistyczny jest w gruncie rzeczy 
idealizmem  materialistycznym. W 
chrześcijaństwie bywały i prądy reali- 
styczne i idealistyczne, choć w Kościele 
katolickim, od czasów Akwinaty prze- 
wagę zdecydowaną ma realizm filozo- 
ficzny. Przeciwstawieniem materia- 
lizmu jest dualizm (czasem błędnie 
zwany spirytualizmem) uznający rze- 
czywistość duchową. A raczej należy 
powiedzieć prościej: materializm jest 
to filozofia negująca rzeczywistość du- 
chową. 

Wprawdzie Marx mówił inaczej. 
Wszelką filozofię uznającą rzeczywi- 
stość duchową nazywał wzgardliwie 
idealizmem. 

Gdyby Piasecki stanął bądź na grun- 
cie pojęć ogólnie przyjętych w nauce, 
bądź na gruncie pojęć przyjętych przez 
teorię polityczną komunistów, zawsze 
stawałby wobec zasadniczego przeciw- . 
stawienia 


Tymczasem Pia- 


chrześcijaństwo—materia- - 
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lizm. Żeby osiągnąć fikcyjne „trzecie 
miejsce“ dla katolicyzmu jako możli- 


= wego sojusznika komunizmu poplątał 


terminy. Cały ten wywód jest bowiem 
tylko pozornie filozoficzny, a w rzeczy- 
wistości polityczny. Służy on do te- 
go, by wykazać, że pewna część posta- 
wy katolickiej i komunistycznej jest 
wspólna, a mianowicie wspólny jest 
realizm, że w wyniku tego realizmu 


katolicy nadaja się do współtworzenia 


socjalizmu. 

Troska o wytłumaczenie komuni- 
stom, by nie prześladowali katolicyz- 
mu dominuje w środkowej części roz- 
prawki. Jej zasadniczy argument wy- 
raża się w słowach: „Nie do pomyśle- 
nia jest świadomy marksista przeko- 
nany o prawdzie światopoglądu mate- 
rialistycznego, który widząc, że ludzie 
wierzący ofiarnym wysiłkiem uczest- 
niczą w budownictwie ogólnonarodo- 
wym, używałby siły aparatu admini- 
stracyjnego dla zwalczania przekonań 
religijnych, powodując — co musiało- 
by nastąpić z pewnością — osłabienie 
wysiłku pracy i twórczości społeczeń- 
stwa". 

Oto jest rzeczywistość wyglądająca 
spod skomplikowanych teorii. Wielka 
praca dokonywana jest w Polsce ręka- 
mi milionów katolików. Tymi katoli- 
kami rządzi garść importowanych ko- 
munistów. Jedynym, co powstrzymu- 
je komunistów od masowego prześlado- 
wania religijnego jest, że bez tej masy 
katolickiej nic w Polsce nie można zro- 
bić i że masa ta stoi przy swojej wie- 
rze. To komuniści wiedzą bez porad 
katolików reżimowych. Obrona Ko- 
ścioła w Polsce nie polega na wyszuki- 
waniu punktów stycznych z komunista- 
mi, ale na umacnianiu i pogłębianiu 
katolicyzmu we wszystkich warstwach. 
Czy katolicy reżimowi mają tu jakieś 
większe zasługi? 

W zakresie polityki międzynarodo- 
wej Piasecki streszcza to, co powie- 
dział na zjeździe wschodnio-niemiec- 
kiej partii chrześcijańskich demokra- 
tów w Weimarze (odsyłam do mego li- 
stopadowego artykułu) z wnioskiem, 
że „katolicyzm będzie coraz silniej 
rozsadzał społeczności związane ze 
światem kapitalistycznym". 


SAMOKRYTYKA I WNIOSKI 

Ostatni rozdział jest tzw. twórczą 
samokrytyką. Opisano w niej drogę 
ideową grupy. „Decyzja przełamują- 
ca błędną i szkodliwą drogę, po której 
posuwali się dotychczas założyciele ze- 
społu „Dziś i Jutro', którzy zarówno 
przed wojną jak i w jej czasie byli ak- 
tywni i kierowniczo zaangażowani w 
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działalności nacjonalistycznych orga- 
nizacji, została powzięta przed rozpo- 
częciem pracy.“ - Z początkowej „serii 
artykułów przebija jednak przemilcze- 
nie niewątpliwego faktu, że działalność 
nacjonalistyczna ONR-u i grup party- 
zanckich Konfederacji Narodu dawała 
w skutku sianie nienawiści między na- 
rodowościami, zohydzanie moralne ko- 
munistycznych i komunizujących 
ośrodków działających w tym czasie”. 
„Mimo odmienności warunków, zacho- 
dzi w zakresie neutralności jako pro- 
gramu narodowego analogia między 
postawą części obecnej burżuazji na 
zachodzie Europy a poglądami zespo- 
łu „Dziś i Jutro* sprzed siedmiu lat.“ 
Ale następuje poprawa wyrażająca się 
„Ww coraz jaśniejszym zrozumieniu, że 
właśnie partia klasy robotniczej ma 
prawo i możliwości do reprezentowania 
całego narodu“. „Artykuły z lat 1946 
i 1947 dowodzą, że docenianie warto- 
ści przyjaźni polsko-radzieckiej, doce- 
nianie przodującej historycznie świa- 
towej roli Związku Radzieckiego jest 
funkcją coraz pełniejszego pojmowa- 
nia, że konsekwencje patriotyzmu pro- 
wadzą do socjalizmu." Do tego trzeba 
było „przezwyciężyć abstrakcyjną i 
nieprawdziwą miłość Polski w oderwa- 
niu od warunków gospodarczych i kul- 
turalnych życia Polaków". 

Dziś rozumieją, że „funkcja społecz- 
na katolicyzmu w czasach nowożyt- 
nych przeszkadzała postępowi społecz- 
no-gospodarczemu'. „Bardzo prostac- 
ko i naiwnie wygląda ustawienie jako 
zadania dla katolików nawrócenia 
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marksistów.' Wręcz przeciwnie, za- 
daniem katolików reżimowych jest 
„apostołować przede wszystkim wśród 
siebie niezbędność walki o sprawied- 
liwsze i lepsze warunki życia'. Będą 
się toczyć dwie walki: „walka ideowo- 
polityczna między  konsekwentnymi 
marksistami a zacofanymi społecznie 
katolikami" i „walka o pełną i po- 
wszechną postępową postawę katoli- 
ków prowadzona przez nich samych z 
wewnątrz społeczności katolickiej". 

Zatrzymałem się dłużej nad konkre- 
tami politycznymi na końcu „Zagad- 
nień istotnych“ nie tylko dlatego, że 
dają one pojęcie o atmosferze twórczo- 
ści katolików reżimowych, ale przede 
wszystkim dlatego, że pozwalają one, 
poza taktyką, ujrzeć konsekwencje błę- 
du w ocenie osoby ludzkiej. Człowiek, 
którego jedyną drogą do zbawienia jest 
działalność dla zbiorowości, musi stać 
się w konsekwencji funkcją tej zbioro- 
wości i niczym więcej. Jak w jednym 
kierunku fałszywe pojęcie człowieka 
prowadzi do fałszywego obrazu Boga, 
tak w innym do fałszywego pojęcia spo- 
łeczeństwa. W społeczeństwie tym ak- 
tywność społeczna zostaje utożsamiona 
z cnotą, użyteczność społęczna z do- 
brem, brak skrupułów z męstwem. 
Człowiek, który nie ma innej drogi do 
Boga jak przez społeczeństwo, poddaje 
się warunkom społecznym tak dalece, 
że rząd staje się dla niego wykładni- 
kiem woli bożej. 

W ten sposób fałszywa postawa we- 
wnętrzna odbija się na całej twórczo- 
ści człowieka od teologii do taktyki. 


MEMORIAŁ MIN. ZDZIECHOWSKIEGO 


W ostatnim numerze kwartalnika 
wojskowo - historycznego  „Bellona' 
(zeszyt IV, 1954) opublikowano nie- 
zwykle interesujący dokument. Jest 
nim memoriał złożony 10 lipca 1939 r. 
przez min. J. Zdziechowskiego w obec- 
ności pos. Z. Stypułkowskiego płk 
Strzeleckiemu dla doręczenia marsz. 
Rydzowi. Memoriał przedstawia stan 
pogotowia gospodarczego Polski. Os- 
trożnie i z dużą odpowiedzialnością 
sformułowany, wykazuje on: zupełny 
brak planu, a nawet wyobrażenia o 
przyszłej wojnie z punktu widzenia 
ekonomicznego u rządu. P. Zdziechow- 
ski omawia kolejno sprawy pogotowia 
aprowizacyjnego, surowców strategi- 
cznych, mobilizacji przemysłu, budowy 
składów, mobilizacji siły roboczej, po- 
lityki cen, płac i ceł, kredytów zagrani- 
cznych, finansowania pogotowia wo- 


e jennego. Memoriał kończy się wskaza- 


niami najpilniejszych i najkoniecz- 
niejszych zmian polityki gospodarczej 
1 organizacji. 


Jakie były losy tego memoriału, nie 
podano. 


W przedmowie do dokumentu redak- 
cja „Bellony“ pisze: „Olbrzymia dys- 
proporcja między wydatkami Niemiec 
i Polski na cele wojenne w latach 
1933-89... zawsze nasuwać będzie py- 
tanie, czy... Polska rzeczywiście nie 
była w stanie przeznaczyć na cele ob- 
rony znacznie większych środków fi- 
nansowych... memoriał rzuca dużo 
światła na tę sprawę'. 

Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, 
że przyczyną zupełnego nieprzygoto- 
wania gospodarczego do wojny była 
zła gospodarka od r. 1926. Memoriał 
jest m.i. dowodem, że można było pro- 
wadzić lepszą. 
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DOBRY LIRYK 
ZŁY SATYRYK 


Józef Łobodowski: UCZTA ZADŻU- 
MIONYCH. Nakładem autora. Paryż 
1954. Stron 178. 


Jeden z najwybitniejszych współ- 
czesnych liryków polskich powziął nie- 
najszczęśliwszą myśl wydania w osob- 
nym tomie utworów marginalnych 
swej twórczości, głównie satyr i aktu- 
alnych wierszy politycznych. 

Przeszło jedną trzecią tomiku zaj- 
muje poemat tytułowy, rodzaj apoka- 
liptycznej satyry na współczesność, 
złożony z bardzo niejednolitych czło- 
nów. Można by powiedzieć, że znaj- 
dujemy w nim echa prawdziwego Ło- 
bodowskiego obok ech Słowackiego. 
Gałczyńskiego i Tuwima. Ani w kon- 
strukcji, ani w nastroju nie ma w nim 
tej jedności i odrębności stylu, jaką 
odznaczają się liryki Łobodowskiego. 


Resztę zbioru wypełniaja bardzo róż- 
ne w typie pamflety, satyry i fraszki, 
które sprawić muszą w sumie rozcza- 
rowanie wielbicielom talentu poety. 
Najlepszym z tych wierszy wydaje się 
satyra „Polacy na wojnie“. Kilka sa- 
tvr pisanych jest po rosyjsku polską 
pisownią — tych recenzent ocenić nie 
potrafi. W wierszach satyrycznych 
więcej żółci niż humoru, charakter ich 
przeważnie efemeryczny. W posłowiu 
na końcu zbioru Łobodowski broni swe- 
wo prawa do używania słów ordynar- 
nych w pełnym brzmieniu. Można się 
rozmaicie zapatrywać na tzw. słowa 
nieprzyzwoite w wierszach, ale jedno 
zdaje się być niesporne: pieprz może 
dodać smaku potrawie mającej jakąś 
poza tym konsystencję; pieprz wsypa- 
ny do wody nikomu smakować nie 
może. 5 


Niektóre fragmenty tego zbioru się- 
gają czasów przedwojennych, dużo, 
bodaj czy nie większość, pochodzi z 
okresu drugiej wojny światowej, resz- 
ta z pierwszych lat powojennych. 
Przyszły historyk literatury rzadko za- 
glądać będzie do tego tomu. 


Karykatura Witolda Januszewskie- 
go przedstawiająca autora niezła, na- 
tomiast okładka okropna. 


PUL W FILADELFII 


„PAMIĘTNIK z okazji 35-lecia założe- 
nia Polskiego Uniwersytetu Ludowego w 
Domu Polskim. Philadelphia, Pa. 1919— 
1954. Stron 21. 


Broszura zawiera przedmowę prof. 
O. Haleckiego, zestawienie odczytów 
PUL filadelfijskiego od r. 1949, pro- 
gram na rok bieżący. Uniwersytet 
Ludowy w Filadelfii prowadzi poży- 
teczną akcję odczytów popularnych, 
odbywających się co dwa tygodnie. 
Wykładowcami w ostatnich latach są 
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przeważnie członkowie nowej imigra- 
cji, zarówno pracownicy naukowi, jak 
działacze społeczni i polityczni różnych 
kierunków. Zarząd jest całkowicie w 
ręku starej Polonii. Co roku urządza 
się wieczór autorski jednego z pisarzy 
polskich, zazwyczaj połączony z obcho- 
dem święta narodowego. 


WROGOWIE KOŚCIOŁA 


Wydawnictwo Instytutu Polskiego Ak- 
cji Katolickiej w Wielkiej Brytanii. Co 
myślą wrogowie Kościoła? III. A. Rock: 
KAPITALIZM, SOCJALIZM I KOMU- 
NIZM. Londyn 1954. Stron 12. Cena 2 d. 


Kolejna broszurka IPAK-u zawiera 
zwięzły popularny wykład o podsta- 
wach kapitalizmu, socjalizmu i komu- 
nizmu oraz stanowisku nauki katolic- 
kiej. 
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POETYCKA BAJKA 


Stanisław Sęp-Szarzyński: HISTORIA 
ZIELONEGO WIANKA. Ilustrował Je- 
rzy Faczyński. Veritas. Londyn 1955. 
Stron 29. Cena 5/-. 


Poetycka bajka dla dzieci przeciw- 
stawiająca dążenie do bogactwa służ- 
bie ojczyźnie. Zielony wianek, to wie- 
niec z odznaki lotniczej polskiej. Ilu- 
stracje bardzo artystyczne, ale czy 
dość realistyczne dla dzieci? 


NADESŁANE 


KALENDARZYK Biblioteki Polskiej 
na Rok Pański 1955. Veritas, wydanie 
bezpłatne. Londyn. Stron 32. Dwukolo- 
rowy druk. 


Kalendarzyk zawiera różne wiado- 
mości o Bibliotece Polskiej oraz wykaz 
z omówieniem książek przewidywanych 
w 1955 r. 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO I SPOŁECZNEGO 


Z POBYTU PREZ. BIELECKIEGO 
W KANADZIE 


Kanada wschodnia gościła w dniach 
2—11 lutego prezesa Rady Jedności 
Narodowej Tadeusza Bieleckiego. 

Prez. Bielecki przemawiał na du- 


„.żych zebraniach publicznych w Toron- 


to i Montrealu oraz przeprowadził sze- 
reg rozmów z czołowymi przedstawi- 
cielami polskiego życia politycznego 1 
społecznego w Kanadzie. Jednym z 
głównych tematów była sprawa dal- 
szego rozszerzenia akcji Skarbu Naro- 
dowego. 

Prezes Rady Jedności Narodowej od- 
był w Ottawie rozmowę z ministrem 
Paul Martinem, który zastępował pre- 
miera i ministra spraw zagranicznych 
Kanady przebywających w tym czasie 
w Londynie. Prez. Bieleckiemu towa- 
rzyszyli prof. T. Domaradzki i płk S. 
Sznuk wiceprezes Kongresu Polonii 
Kanadyjskiej. Ponadto prez. Bielecki 
przeprowadził rozmowy w Depart- 
ment of External Affairs i nawiązał 
lub odnowił kontakty z kanadyjskimi 
kołami parlamentarnymi, w szczegól- 
ności z przywódcami partii liberalnej 
(obecnie rządzącej) i postępowych 
konserwatystów (trzon opozycji). 

Radio kanadyjskie CBC nadało wy- 
wiad z prez. Bieleckim w ramach 
swych codziennych krótkofalowych au- 
dycji do Polski. Prasa kanadyjska 
oraz polonijna poświęciła wiele uwagi 
pobytowi prezesa Rady Jedności Naro- 
dowej. 

Przyjazd do Kanady prez. Bieleckie- 
go, człowieką reprezentującego czyn i 
szeroko pojęty interes Polski pobudził 
wiarę w celowość zgodnego wysiłku. 


Pierwszy odniósł z tego bezpośrednią 
korzyść Skarb Narodowy, zasilony już 
wydatnie w związku z pobytem. prez. 
Bieleckiego, W Toronto i Montrealu 
po jego przemówieniach słuchacze zło- 
żyli jednorazowo na Skarb przeszło 
250 dolarów. 

Program 9-dniowego pobytu prez. 
Bieleckiego wypełniony bvł całkowicie. 

Toronto: 2 lutego konferencja z 30- 
litykami kanadyjskimi; herbatka w 
Kole Stronnictwa Narodowego. 3 lu- 
tego wizyta w zarządzie głównym Kon- 
gresu Polonii Kanadyjskiej; konferen- 
cja prasowa dla dziennikarzy pol- 
skich; zebranie publiczne zorganizo- 
wane przez Komitet Obrony Zjedno- 
czenia Narodowego, prezydium zebra- 
nia pp. Bidnv przedstawiciel KPK, 
Borkowski PPS, Krajewski SN. 4 lu- 
tego posiedzenie z działaczami Stron- 
nictwa Narodowego: posiedzenie z 
Komitetem Obrony Zjednoczenia Na- 
rodowego. 


Montreal: 5 lutego konferencja z 
Komisia Porozumiewawczą Polskich 
Stronnictw Politycznych w Kanadzie; 
posiedzenie z Komisia Organizacviną 
Stronnictwa Narodowego w Kanadzie. 
C lutego zebranie pnbliczne zwołane 
przez Komisję ' Porozumiewawczą 
Stronnictw pod hasłem .„Ponrzyimy 
Skarb Narodowv*. Po prez. Bieleckim ` 
przemawiał amb. T. Romer, przewod- 
niczącv Skarbu Narodowego w Kana- 
dzie. Na zebraniu, pod przewodnic- 
twem p. Z. Celichowskiego, uchwalono 
rezolucie protestujacą przeciw układo- 
wi w Jałcie, 7 lutego konferencja z 
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prasą kanadyjską; konferencja z Ko- 
misją Porozumiewawczą Stronnictw; 
zebranie Koła Stronnictwa Narodowe- 


9.20. 


`$ 


Ottawa: 8 i 9 lutego spotkania z 
przedstawicielami rządu i parlamentu 
kanadyjskiego oraz z czołowymi dzia- 
łaczami polskimi. 

Przed powrotem do Nóńdwa Jorku 
prez. Bielecki 10 lutego złożył wizytę 
w Centrum Studiów Słowiańskich U- 
niwersytetu Montrealskiego. 


ZJAZD STRONNICTWA 
=- NARODOWEGO 
W STANACH ZJEDN. 


Drugi krajowy zjazd delegatów 
Stronnictwa Narodowego w Stanach 
Zjednoczonych odbył się w Nowym 
Jorku w dniach 12 i 13 lutego. 

Zjazd otworzył prezes Wydziału Wy- 
konawczego mec. Franciszek Szwaj- 
dler, witając licznie przybyłych dele- 
gatów Kół i meżów zaufania, oraz pre- 
zesa Stronnictwa dr Tadeusza Bielec- 
kiero z Londynu. 

Do prezydium zjazdu wybrano mec. 
Jerzego Czarkowskiego z Marlboro, 
Mass. jako przewodniczącego, red. 
Jerzego Ptakowskiego z Nowego 
Jorku i Tadeusza Gorczyńskiego z 
Puffalo jako wiceprzewodniczących, a 


Witolda Stefańskiego z Worcesteru, 


Mass. i Henryka Osajdę z Nowego 
Jorku jako sekretarzy. 

Dłuższe przemówienie wygłosił prez. 
Bielecki omawiając zagadnienie „po- 
kojowego współżycia“ propagowane 
przez Sowiety, sprawę wyzwolenia 
ujarzmionych narodów, sprawę Nie- 
miec oraz wewnętrzne problemy emi- 
gracji polskiej. 

Po sprawozdaniach Wydziału Wy- 
konawczego oraz komisji rewizyjnej 
zjazd wyłonił komisje organizacvina i 
polityczno-społeczną, z przewodniczą- 
cymi inż. Zdzisławem Zakrzewskim 2 
Jersey City, N.J. i dr Tadeuszem Ko- 
łodvńskim z Buffalo. 

Dalszy ciąg pierwszego dnia zjazdu 
poświęcony był obradom w komisjach. 
Wieczorem odbvła się kolacja i spot- 
kanie towarzyskie z udziałem uczest- 
ników zjazdu, członków Stronnictwa 
oraz ich rodzin. 

Przed południem drugiego dnia 
zjazdu, po mszv św.. odbvwałv sie na- 
dal obrady w komisjach, w godzinach 
popołudniowych i wieczornych zebrało 
sie drugie plenum ziazdu. które wvło- 
niło nowe władźe Stronnictwa Naro- 
dowego w Stanach Zjednoczonych oraz 
uchwaliło szereg rezolucji. 

Do nowego Wydziału Wvkonawcze- 
wo weszli: mec. Adam Niebieszczański 
p.o. prezes, Stanisław Rzetelski sekre- 
tarz, Szczepan Kotowicz, Stanisław 
Mościński, płk Tadeusz Popławski : 
Jan Wawrzków kierownicy referatów. 

Zjazd wybrał komisję rewizyjna z 
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dr Stanisławem  Skrzypkiem jako 
przewodniczącym oraz Bolesławem 


Niementowskim i Januszem Sielcza- 
kiem jako członkami. Wybrano rów- 
nież Radę Stronnictwa. określając 
skład jej na 35 osób. Ustępującemu 
Wydziałowi Wykonawczemu zjazd 
udzielił jednogłośnie absolutorium 2 
podziękowaniem za ofiarną pracę. 

Wśród uchwalonych przez zjazd re- 
zolucji politycznych wymienić należy 
rezolucje o położeniu w kraju, sytuacji 
międzynarodowej z podkreśleniem pro- 
blemów „pokojowego współżycia" i 
stosunku do Niemiec, roli emigracji 
polskiej w walce o wyzwolenie Polski 
i usunięcie groźby komunizmu, rocz- 
nicy układów jałtańskich oraz zjedno- 
czeniu polskiej emigracji politycznej. 

W rezolucji na temat 10 rocznicy 
Jałtv zjazd stwierdził, że postanowie- 
nia tych układów nie obowiazu ją naro- 
du polskiego. Zjazd zwrócił się do 
rządu i społeczeństwa amerykańskiezo 
o przekreślenie uiemnvch skutków 
umowy przez spotęgowanie walki poli- 
tycznei dla wyzwolenia Polski i jej 
sasiadów. 

Rezolucja o zjednoczeniu emigracji 
wvraża uznanie władzom Stronnictwa 
Narodowego w Londynie za kanse- 
kwentne i skuteczne wysiłki, które 
doprowadziłv do podpisania Aktu Zje- 
dnoczenia oraz dziekuje Polonii ame- 
rvkańskiej za żvwiołowe ponarcie ak- 
cji ziednoczenia i jego organów. 

Po końcowych przemówieniach mec. 
Niebieszczańskiego, prez. Bieleckiego 
oraz ustepujacego prezesa Wyvdziału 
Wykonawczego mec. Szwajdlera za- 
kończono zjazd odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. 


BUDŻET 


I ODDZIAŁ AMFRYKAŃSKI 


RADY JEDNOŚCI 


Na posiedzeniu Rady Jedności Na- 
rodowej w dniu 12 lutego uchwalono 
powołać organ kontrolnv. którv w za- 
stenstwie Najwvższei Izbv Kontroli 
hadać bedzie wvdatki Egzekutywv 
Ziednoczenia Narodowego. 

Uchwalono dalej wniosek komisji 
wewnętrznopolitycznej dotyczący re- 
prezentacji ruchu ludowego: „Zwa- 
żvwszy, że niepełna liczbowo reprezen- 
tacia ruchu ludowego w TRJN nie òd- 
powiada znaczeniu tego ruchu w życiu 
narodu polskiego. Rada wzvwa Prezy- 
dium do bezzwłocznego podjęcia kro- 
ków celem uzunełnienia tej reprezen- 
tacji i do złożenia Radzie sprawozda- 
nia w terminie do końca marca br. Ra- 
da stwierdza. że ewentualne uchvlanie 
eje poszczególnych odłamów ruchu lu- 
dowero od udziału w TRJN nie może 
zmienić zasady, że ruch ten winien 
mieć w Radzie pełna renrezentacie na 
równi z innymi głównymi ruchami %0- 
litveznvmi”. 

Kolejnym punktem porzadku dzien- 
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nego było przyjęcie Stronnictwa De- 
mokratycznego do Rady Jedności i 
przyznanie mu czterech mandatów. 
Wniosek uzyskał przepisaną regulami- 
nowo kwalifikowaną większość 4/5 
ogólnej liczby członków Rady (na 94 
członków w głosowaniu wzięło udział 
83, przy czym 82 opowiedziało się za 
przyjęciem, 1 oddał białą kartkę). 

W rozprawie budżetowej zabierali 
głos przedstawiciele poszczególnych 
klubów Rady Jedności. 

Przemawiający w imieniu klubu na- 
rodowego p. J. Werner stwierdził xo- 
trzebe rozbudowy Skarbu Narodowe- 
go. Powodzenie wysiłków zależy w du- 
żym stopniu od tego, jak dalece opinia 
uświadomi sobie znaczenie politycznej 
działalności Egzekutywv. Jest ważne, 
aby zrozumiano, że naprawa stosun- 
ków wewnętrznych nie wvczerpuje za- 
kresu działanią politvcznego obozu 
zjednoczenia. Sprawa polska wvmaca 


szerokiej, wszechstronnej obronv. Po 
omówieniu  poszczególnvch działów 
prac Egzekutywv i sprawv krvzvsu 


wewnetrznego, n. Werner oświadczvł. 
że jego klub będzie głosować za budże- 
tem. 

Budżet na pierwsze półrocze 1955 
rv., po wyczerpaniu debaty i dodatka- 
wych wyjaśnieniach, w tekście nrzed- 
stawionvm przez komisje budżetowa 
został uchwalonv na posiedzeniu Radv 
Jedności w dniu 17 lutego. 

Nastepnie uchwalono wniesiony 
przez Egzekutvwe wniosek w sprawie 
utworzenia Oddziału Radv Jedności 
Narodowej w Stanach Ziednoczonvch. 
Wniosek ten był wvnikiem rozmów i 
konferencji przenrowadzonvch przez 
prezesa Rady T. Bieleckiego z przed- 
stawicielami stronnictw I ugrupowań 
politycznych w Amervce. Postanowie- 
nia wniosku przewidują. że Oddział 
jest cześcia Radv Jedności i iei przed- 
stawicielstwem w Stanach Ziednoczo- 
nych. Oddział składa sie z członków 
powołanych przez stronnictwa i urru- 
powania, a ponadto z członków powała- 
nych przez organizacie społeczne. Pre- 
zvdinm Oddziału bedzie iednoczaśnie 
działać jako organ wvkonawczv Ecze- 
kutywy w powierzonym mu zakresie 
pracv, 

Tekst uchwały niezwłocznie przesła- 
no do Ameryki na rece prez. Bielec- 


kiego. którv został jednocześnie uvo- 


ważniony do zwołania pierwszego po- 
siedzenia Oddziału oraz do powołania 
komisarza weryfikacyjnego, 

Obu Dposiedzeniam Radv Jedności 
przewodniczył p. B. Podoski. npełniacy 
w okresie nieobecności prez. Bieleckie- 
go obowiązki przewodniczącego. 


PRZEDSTAWICIEL STWO 
WE FRANCJI 


W Parvżu 5 lutego odbvło sie zebra- 
nie konstytucyjne Przedstawicielstwe 
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Polityczno-Społecznego we Francji. 
Zebraniu przewodniczył mec. B. Gaje- 
wicz. 


Przedstawicielstwo Polityczno-Spo- 
łeczne jest zgrupowaniem stronnictw 
politycznych i głównych organizacji 
społecznych, działających we Francji 
i stojących na gruncie Aktu Zjedno- 
czenia z dnia 14 marca 1954 r. Do 
Przedstawicielstwa wchodzą: Polska 
Partia Socjalistyczna, Stronnictwo 
Narodowe, Polski Ruch Wolnościowy 
— Niepodległość i Demokracja, Liga 
Niepodległości, Polskie Stronnictwo 
Ludowe — Odłam Jedności Narodo- 
wej, Niezależna Grupa Społeczna, 
Centralny Związek Polaków we Fran- 
cji, Zjednoczenie Polskiego Uchodź- 
stwa Wojennego we Francji oraz Fe- 
deracja Polskich Obrońców Ojczyzny 
we Francji. | 


Przedstawicielstwo działać będzie 
do chwili powołania Oddziału Rady 
Jedności Narodowej we Francji i ma 
m.i. za zadanie przygotowanie projek- 
tu organizacji tego Oddziału, a do cza- 
su jego powstania prowadzenie akcji 
politycznej w imieniu zjednoczonego 
społeczeństwa polskiego we Francji. 

Zebranie wybrało jednogłośnie na 
prezesa Przedstawicielstwa p. 4. Za- 
rembę, do prezydium zaś każda z orga- 
nizacji członkowskich wydelegowaia 
jednego reprezentanta. Prezydium 
ukonstytuowało się następująco: Z. 
Zaremba prezes, W. Grzybowski i B. 
Gajewicz wiceprezesi, S. Paczyński 
sekretarz, T. Parczewski skarbnik, W. 
Kużdżał, J. Rokicki, J. Roskosz i E. 
Tuszewski członkowie. 


ZE SKARBU 
NARODOWEGO 


W styczniu wpływy Delegatury Skar- 
bu Narodowego na Wielką Brytanię 
wyniosły £ 402.6.11, w tym ze sprzeda- 
ży znaczków Skarbu Narodowego 
£319.11.9. W poprzednim miesiącu 
wpływy ze sprzedaży znaczków wyno- 
siły £ 284.7.10. 

Wpływy ze znaczków przejawiają 
stałą tendencję zwyżkową. 


* 


W porozumieniu z Główną Komisją 
w Londynie Komisja Skarbu Naro- 
dowego na Kanadę wzięła na siebie na- 
stępujące świadczenia: konserwację 
skarbów wawelskich, utrzymanie pla- 
cówki R.P. w Irlandii, pomoc dla au- 
dycji polskiej radia w Madrycie, pomoc 
dla Polskiego Uniwersytetu na Ob- 
czyźnie. Wypłaty te wyniosły w okre- 
sie sierpień—grudzień 1954 r. 1.835 
dol. Jak podaje sprawozdanie z dzia- 
łalności komisji kanadyjskiej „potrze- 
by konserwacyjne Skarbów Wawel- 
skich — wbrew bezpodstawnym alar- 
mom — dzięki Skarbowi Narodowemu 
są i będą zaspokajane”. 
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POLSKI LONDYN 
W DZIESIĘCIOLECIE JAŁTY 


Londyn, stolica Polski na emigracji, 
podniósł w dziesięciolecie Jałty uro- 
czysty głos protestu. Wielką salę St. 
Pancras Hall zapełniły w dniu 13 lute- 
go liczne rzesze Polaków. Na zebra- 
nie przybyli również angielscy przyja- 
ciele Polski oraz przedstawiciele na- 
rodów spoza żelaznej kurtyny. Obecni 
byli niemal w komplecie członkowie 
władz Zjednoczenia Narodowego. Byli 
także obecni członkowie rządu R.P., 
który w lutym 1945 r. odrzucił dyktat 
jatłański: prem. T. Arciszewski i mi- 
nistrowie Z. Berezowski, W. Folkier- 
ski, M. Kukiel, B. Kuśnierz, J. Kwa- 
piński i S. Sopicki. * 

Przemawiali na zebraniu prez. T. 
Arciszewski, amb. E. Raczyński i gen. 
W. Anders. Mówcami angielskimi by- 
li posłowie do Izby Gmin Guy Lloyd 
i Victor Raikes, którzy podczas debaty 
jałtańskiej w Izbie Gmin w 1945 r. 
głosowali przeciw haniebnemu ukła- 
dowi. 

Zebranie zorganizowało Zjednocze- 
nie Polskie w Wielkiej Brytanii. 


ZEBRANIA I ODCZYTY 


P. J. Rożdżyński z brytyjskiego Wy- 
działu Wykonawczego Stronnictwa Na- 
rodowego wizytował w dniach od 10 do 
15 lutego Koła SN w Oldhamie, Roch- 
dale, Bradfordzie, Lancasterze i Pre- 
stonie. Przyjęto nowych członków SN. 


W Bradfordzie 12 lutego odbył się 
opłatek SN z udziałem ponad 100 osób. 
Życzenia złożyli zebranym kierownik 
Obszaru p. J. Dudziński oraz ks. dr 
Grzegorzek. Przemówienie polityczne 
wygłosił p. Rożdżyński. Po części ofi- 
cjalnej nastąpiły tańce. 

W Middlesborough 16 lutego miej- 
scowe Koło SN zorganizowało zebra- 
nie publiczne. Przewodniczył kierow- 
nik Koła p. L. Kopeć. Sytuację poli- 
tyczną przedstawił p. Rożdżyński, po 
referacie odbyła się dyskusja. 

W Londynie 18 lutego odbyło się ze- 
branie miesięczne Koła Centralnego 


SN, z referatem p. J. Płoskiego pt. 
„Kryzys emigracji czy histeria". 

W uzupełnieniu notatki zamieszczo- 
nej 1 lutego o opłatku Koła SN w Bir- 
minghamie podajemy, że w części ar- 
tystycznej uroczystości wzięli udział: 
kwartet męski Polskiego Koła Katolic- 
kiego pod kierownictwem p. B. Ponki 
oraz solista p. W. Kulesza. Wykonaw- 
cy odśpiewali przy akompaniamencie 
p. A. Gaj-Celińskiego szereg kolęd 1 
pieśni polskich. Występy zebrani przy- 
jęli bardzo serdecznie. W opłatku wziął 
udział ks. dziek. F. Kącki. 


ŚP. H. CHMIELIŃSKI 


W Naples na Florydzie zmarł 29 
stycznia w wieku 73 lat śp. Henryk 
Hilary Chmieliński, wydawca „Ku- 
ryera Codziennego“ w Bostonie, 

Sp. Chmieliński urodził się W Zicuni 
płockiej. Studia akademickie odbył 
już w Ameryce. Zajął się następnie 
bankowością i dziennikarstwem, obej- 
mując z czasem kierownictwo dużego 
banku „Hanover Trust Co“ i reorgani- 
zujac „Kuryer Codzienny'*. W latach 
budowania państwa polskiego współ- 
pracował z Ignacym Paderewskim, 
stawiając do dyspozycji zmontowany 
przez siebie w Nowej Anglii wielki a- 
parat propagandowy i spiesząc z wy- 
datną pomocą materialną. Bank przez 
niego kierowany zakupił polskiej po- 
życzki dolarowej na przeszło pół milio- 
na dolarów. W uznaniu zasług dekoro- 
wany był Polonią Restitutą. 

Zmarł w czasie swojego pierwszego 
urlopu w życiu, po pięćdziesięciu !a- 
tach pracy. 


CO ICH OBURZA 


Miesięcznik niemiecki „Der Euro- 
peische Osten“ atakuje wygłoszone 
przed kilku miesiącami do *kraju 
przemówienie radiowe dra Wojciecha 
Wasiutyńskiego na temat stosunków 
polsko-francuskich. Pismo niemieckie 
oburzone jest najbardziej twierdze- 
niem, że granica na Odrze i Nysie nie 
jest podarunkiem Stalina dla Polski, 


JUŻ JEST DO NABYCIA 


we wszystkich księgarniach polskich 
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Wojciech Wasiutyński 
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lecz wynikiem odniesionego przez Za- 
chód zwycięstwa nad Niemcami. 

Czasopismo niemieckie nie przyta- 
cza żadnych argumentów, natomiast 
pisze: ,Wasiutyński należy do emi- 
gracyjnego polskiego stronnictwa na- 
rodowych demokratów, których szo- 
winistyczne tendencje są w równym 
stopniu powszechnie znane, jak szo- 
winistyczne tendencje rozgłośni Wol- 
na Europa“. 


ZJAZD POLSKIEJ 
AKCJI KATOLICKIEJ 


W Londynie obradował w dniu 138 
lutego ósmy doroczny zjazd delegatów 
Polskiej Akcji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii. Dzień przed zjazdem odbył 
się krótki kurs dla przodowników Ak- 
-= cji Katolickiej. Zjazd rozpoczęto mszą 
św. w Kościele Polskim na Devonii. 
Zasadniczym tematem zjazdu był refe- 
rat dra W. Jelonka pt. „Posłuszeństwo 
Kościołowi — podstawą Akcji Katolic- 
kiej“. Nowe władze wybrano w pra- 
wie niezmienionym zeszłorocznym 
składzie. Uchwała zasadnicza zjazdu 
mówi m.i.: 

„Zjazd zwraca uwagę społeczeństwa 
na nowe sposoby walki z religią, prze- 
szczepione z Moskwy, polegające na 
odebraniu Kościołowi przyrodzonego 
prawa do kształcenia duchowieństwa 
przez biskupów-ordynariuszy i podpo- 
rządkowanie kształcenia duchowieńst- 
wa organom komunistycznego państ- 
wa. 

Zjazd ubolewa, iż grupa katolików 
reżimowych uległa błędnym teoriom 
determinizmu społecznego i stała się 
narzędziem międzynarodowego komu- 
nizmu do walki z Kościołem Powszech- 
nym, a zwłaszcza ze Stolicą Apostol- 
ską“. 
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WYNIK ZBIÓRKI 
NA PACZKI GWIAZDKOWE 


Na akcję paczek gwiazdkowych dla 
chorych Polaków przebywających w 
czasie świąt Bożego Narodzenia w 
szpitalach w Wielkiej Brytanii, Komi- 
sja Koordynacji Opieki Społecznej 


przy Zjednoczeniu Polskim zebrała 
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łącznie £ 429.10.8 z dotacji instytucji 
1 organizacji społecznych, zbiórek 
przeprowadzonych przez duchowien- 
stwo katolickie, zbiórek w lokalach i 
klubach w Londynie oraz z ofiar in- 
dywidualnych. Dużą pozycję (£110) 
stanowi pomoc płynąca co roku ze Sta- 
nów Zjednoczonych od tamtejszych 
Polaków. 

Stroną wykonawczą całej akcji za- 
jęło się TPP, gdzie dzięki pomocy 
osob pracujących bezinteresownie 
przygotowano 1.586 paczek. Przy eks- 
pedycji pomogli członkowie Zrzeszenia 
Studentów. Każda paczka zawieraia 
bakalie, czekoladę, biok papieru listo- 
wego z kopertami, opłatek oraz spec- 
Jalnie w tym celu wydany polski kalen- 
darz kieszonkowy z życzeniami Świą- 
tecznymi. Paczki rozesłano wszystkim 
chorym, o których Komisja miała wia- 
domość. 

Niezależnie od tego angielska orga- 
nizacja Association of Friends of Po- 
lish Patients przygotowała we włas- 
nym zakresie 1.370 paczek i rozdała 
je Polakom przebywającym w zakła- 
dach dla nerwowo chorych. 


listy do Redakcji 
NIE ZGADZAM SIĘ 


Szanowny Panie Redaktorze, 

W „Myśli Polskiej" z dnia 1 lutego 
ukazał się artykuł dyskusyjny p. Alek- 
sandra Sierza pt.: „Narastające za- 
gadnienie“‘. 

Na wstępie autor zaznacza, że na- 
zwaliśmy się emigracją polityczną ze 
względu na „gotowość natychmiasto- 
wego przejścia z życia codziennego uo 
stanu mobilizacji, tymczasowość i 
przejściowość położenia i czynny udział 
w przywróceniu Polsce niepodległo- 
ści“. Te określenia nie wydają mi się 
być istotne. 

Po zakończeniu działań wojennych 
w 1945 r. ci Polacy, którzy znaleźli 
się poza granicami Polski nie wróci 
do kraju ojczystego, ponicważ nie 
chcieli się pogodzić z ustrojem poli- 
tycznym Polski, narzuconym przez 
Rosję bolszewicką. Po 1945 r. jeszcze 
inna grupa rodaków znalazła się na 
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emigracji — uchodźcy, którzy nie mo- 
gli pogodzić się z systemem bolszewic- 
kich rządów w Polsce, względnie 
chroniąc się zagranicą przed prześla- 
dowaniami politycznymi. Motywy, ja- 
kimi kierowali się ci uchodźcy są na- 
tury wyłącznie politycznej i stąd wy- 
wodzi się nasza nazwa „emigracji po- 
litycznej '. 

Następnie autor starą się zaryso- 
wać obecną sytuację międzynarodową 
w kolorach bardzo czarnych, docho- 
dząc do mylnego wniosku, że „chcemy, 
czy nie chcemy, musimy przyjąć fakt 
polityki koegzystencji". 

Wiemy natomiast, że szereg polity- 
ków i dyplomatów w Stanach Zjedno- 
czonych, a nawet w Wielkiej Brytanii 
1 we Francji, bezwzględnie odrzuca 
wszelkie koncepcje koegzystencji, zda- 
jąc sobie dokładnie sprawę do czego 
taka koegzystencja prowadziłaby. Na 
szczęście i bolszewicka Rosja po doj- 
Ściu do władzy Chruszczowa katego- 
rycznie odrzuca pojęcie koegzystencji 
w polityce i kładzie nacisk na zbroje- 
nia i ciężki przemysł. 

Dzisiejsza sytuacja międzynarodo- 
wa jest zbyt skomplikowana, a przede 
wszystkim zakłamana i naprężona, 
aby na podstawie wypowiedzi niektó- 
rych dyplomatów, szczególnie w Wiel- 
kiej Brytanii, dochodzić do przekona- 
nia, że „polityka koegzystencji“ była 
już faktem dokonanym. 

W toku dalszych swych wywodów 
autor dochodzi do wniosku, że dalsze 
zatrzymywanie polskiego obywatels- 
twa nie jest celowe i skłania się do 
koncepcji przyjmowania obywatelstwa 
tego kraju, w którym dany emigrant 
zamieszkuje. Na poparcie swych wy- 
wodów autor przytacza takie argu- 
menty, jak: „zdobycie większego po- 
wodzenia materialnego, większych 
możliwości wejścia w społeczeństwo 
danego kraju i oddziaływania na nie“ 


oraz rzekomo „wpływanie na politykę 


państwową. 

Wiemy z historii i praktyki życio- 
wej, że ludzie kierujący się wyłącznie 
względami materialnymi, popełniają 
największe błędy. Gdyby emigracja 
polską poszła w kierunku wskazanym 
przez autora, musiałaby się asymilo- 
wać do społeczeństw, wśród których 
przebywa, wyrzec się walki o niepod- 
ległość Polski, jako zorgarizowana 
część narodu i przemawiająca w jego 
imieniu 

W obecnych czasach cały naród pol- 
ski ugina się pod ciężarem niewoli, 
prześladowań religijnych,  znosząć 
przy tym nędzę i głód. Mimo to nie 
stracił nadziei odzyskania niepodleg- 
łości i zrzucenia jarzma komunistycz” 
nego trwając w oporze wobec czerwo” 
nych najeźdźców i zanosząc modły do 
Pana Boga. My, jako emigracja poli” 
tyczna, jesteśmy częścią narodu pol- 
skiego i jesteśmy moralnie zobowiąza* 
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Ni do współznoszenia doli i niedoli na- 
szego narodu. 

Nie wolno wyrzekać się tego umę- 
czonego narodu 1 przyjmować obcych 
obywatelstw, nie można wyłącznie 
skierowywać swych wysiłków na po- 
prawianie warunków materialnych. 
= Następnie autor artykułu mniema, 
że moglibyśmy wejść w społeczeństwo 

anego kraju i oddziaływać na nie w 
formie głosowania itp. Moim zdaniem 
Jest to fikcja, gdyż w rzeczywistości 
nawet tak liczna emigracja polska, 
Jaka znajduje się w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej (ponad 6 
miln) nie miała i nie ma wpływu 7a- 
sadniczego na politykę amerykańską. 
a cóż dopiero mówić o naszej emigra- 
cji obliczanej na tysiące, a nie na mi- 
liony. 

Każde przyjęcie obcego obywatel- 
stwa pociąga za sobą wyrzeczenie się 
obywatelstwa polskiego. 

W interesie narodu polskiego jest 
zachowanie obywatelstwa polskiego, 
chociażby ze względu na to, że naród 
nasz poniósł ogromne straty w lu- 
dziach w czasie drugiej wojny świa- 
towej, a nawet ponosi je do dnia dzi- 
siejszego, gdyż okupant bolszewicki 
bezustannie tępi wartościowe i patrio- 
tyczne jednostki, 


Założenie, o którym wspomina 
autor, że „czynniki polityczne polskie 
zapewnią przyjmującym obywatelstwo 
obce powrót do obywatelstwa polskie- 
go w razie zmiany warunków politycz- 
nych* — bardzo wątpię, aby takie za- 
pewnienie było przez jakieś autoryta- 
tywne władze i odpowiedzialne czyn- 
niki wydane. Byłoby to sankcjonowa- 
nie oportunizmu i stwarzanie nie- 
uczciwie szans dla karierowiczów i 
wszelkiego rodzaju kombinatorów o- 
raz ludzi nie liczących się z dobrem 
Ogólnym narodu. Z kolei autor suge- 
ruje, że „zmiana obywatelstwa byłaby 
pewnego rodzaju kontraktem pomię- 

zy zmieniającym obywatelstwo, a 
państwem, które go nie wydziedzicza". 

est to również koncepcja nierealna z 
uwagi na okoliczności wyżej przyto- 
czone oraz na to, że warunki jakie 
autor stawia przyjmującemu obywa- 
telstwo są po prostu niewykonalne 
przez przeciętną jednostkę, a ponadto 
dualizm lojalności wyklucza realizację 
tej fantastycznej koncepcji. 

„ Nie zgadzam się z opinią autora, że 
istnieją kraje, w których po upływie 
pewnej ilości lat obcokrajowiec musi 
Przyjąć obywatelstwo miejscowe. Naj- 


gorzej przedstawiała się pod tym 
Względem Australia, gdzie zaczęto 
stosować pewne represje wobec 


obcokrajowców, ale obecnie stan ten 
Podobno uległ poprawie. W Ar- 
Zentynie natomiast po upływie 5 
tat  obcokrajowcowi automatycznie 
nadaje się obywatelstwo, o ile ten- 
że przed upływem tego terminu 


Myśł Polska 


nie wniesie podania o nie nadawa- 
nie mu obywatelstwa. A więc również 
nie ma przymusu, W USA nie istnie- 
je przymus w żadnej formie. Istnieją 
jedynie pewne i stosunkowo nieliczne 
zakłady pracy i fabryki, które ze 
względu na tajemnice wojskowe nie 
przyjmują do pracy nie posiadających 
obywatelstwa amerykańskiego. Są w 
jednak wyjątki. 

Wreszcie autor artykułu dyskusyj- 
nego rzuca myśl „stworzenia wszech- 
światowej organizacji polonijnej, w 
której każda osoba pochodzenia pol- 
skiego musiałaby (sic) być członkiem 
tej organizacji”. Myśl nowa, ale nie- 
fortunna i po prostu fantastyczna. 
Zapytuję autora kto ma zmusić osobę 
pochodzenia polskiego do należenia d9 
organizacji i jakimi sankcjami? 

Ojczyzna nasza może być uwolnio- 
na od bolszewickich okupantów tylko 
i jedynie w drodze konfliktu zbrojne- 
go pomiędzy Wschodem i Zachodem, 
do którego niewątpliwie zbliżamy się, 
a dotychczasowe wypadki na Pacyfi- 
ku i wokół Formozy wskazują, że star- 
cie zbrojne może się tam rozpocząć i 
objąć całą Azję, 


) Henryk Majchrowicz 
Chicago 


ZNAM WYPADKI... 


Szanowny Panie Redaktorze, 

... P. J. Płoski, jako prawnik, po- 
winien wiedzieć, że tzw. polskie oby- 
watelstwo nie jest rzeczywiście oby- 
watelstwem polskim. 


Polak, który przyjmuje obywatel- 
stwo brytyjskie nie stoi przed dylema- 
tem czy być obywatelem polskim, czy 
brytyjskim, ale przed dylematem "zy 
być bezpaństwowcem, to jest człowie- 
kiem, którym się nikt nie opiekuje, 
czy też mieć paszport brytyjski, który 
daje mu po raz pierwszy od lat, że na- 
leży gdzieś, że jest ktoś, kto się o nie- 
go upomni w razie potrzeby ... 

Ja znam wypadki, gdzie Polacy zaj- 
mują kierownicze stanowiska w prze- 
myśle, są wykładowcami na uniwersy- 
tetach, pilotami w zakładach doświad- 
czalnych lotniczych, są głównymi kreś- 
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larzami prototypów samolotowych itp. 
Jest to tylko możliwe dzięki przyjęciu 
przez nich obywatelstwa brytyjskie- 
go... 
Me gz W. Juchnowicz 
Birmingham 


NA MARGINESIE 


ROZŁAM NA SZCZEBLU 


W wychodzącym w Niemczech tygo- 
dniku „Polak“ ukazały się dwa spro- 
stowania władz SPK. Pierwsze z nich 
pochodzi od zarządu Oddziału w Niem- 
czech. Fragmenty podajemy dosłow- 
nie, zapewniając, że nie jest ich autor- 
ką pułkownikowa Malina. 

„W dalszych atakach „Polak“ szamo- 
ce się z przekonaniami na temat poli- 
tyczny w obrębie tragicznego rozłamu 
na szczeblu prezydenckim.|' 

„Ratować dusze polskie tu! 

„SPK nie może być terenem prze- 
targów politycznych, co gorsza, podło- 
żem do rozgrywek o niezdrowym cha- 
rakterze demagogii. Całokształt dzia- 
łalności zamyka się w ideowych twór- 
czych programach pracy ściśle dosto- 
sowanych do naszego życia na obczyź- 
nie. 

„Członków Rodziny Kombatanckiej 
mamy po obu stronach nieszczęśliwego 
rozłamu na wyższym szczeblu.“ 

„Nasz pielgrzymi trakt znaczą słu- 
py przydrożne, które mówią, jak da- 
leko jeszcze do Polski. Przyjdzie mo- 
OR: że Polskę zobaczymy tuż za mie- 

zą. 

„Słupy przydrożne znikną, a wtedy 
staniemy oko w oko z tymi, którzy po- 
zostali w Kraju. Nas nie będą pytać, 
kto zasiadał na wygnańczym krześle 
prezydenckim." 

Ale i „na wyższym szczeblu“ SPK 
„szamocą się z przekonaniami na te- 
mat polityczny“. Bo oto w następnym 
numerze tegoż pisma znajdujemy spro- 
stowanie Zarządu Głównego SPK, pod- 
pisane przez pp. Lisa i Soboniewskie- 
go, a w nim takie zdanie: 

„Nie jest również zgodne z prawdą, 
że Zarząd Oddziału SPK Niemcy za- 
rządził skreślenie z protokołu Zarządu 
Koła w Ambergu uchwały opowiadają- 
cej się po stronie zjednoczenia poli- 
tycznego gen. Sosnkowskiego i gen. 
Andersa". 
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NOWE WYDAWNICTWO OFICYNY POETÓW I MALARZY 


ANTONI BOGUSŁAWSKI, WŁADYSŁAW  FOLKIERSKI, 


MARIAN KUKIEL, 


ZBIGNIEW STYPUŁKOWSKI, TYMON TERLECKI, BOLESŁAW WIERZBIAŃSKI 


STANISŁAW STROŃSKI 
w 50-lecie pracy pisarskiej 


Druk bibliofilski tłoczony dwubarwnie na bezdrzewnym papierze, ozdobiony dwoma. 
ilustracjami na osobnych wklejkach kredowych: specjalnie wykonanym portretem 


rysunku 


Leli Pawlikowskiej i karykaturą rysunku Antoniego Wasilewskiego 
Zawiera siedem szkiców oświetlających działalność Stanisława 


Strońskiego jako 


uczonego, pisarza, dziennikarza, historyka i mówcy parlamentarnego 
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Cena 7s 6d 


Do nabycia: Oficyna Poetów i Malarzy, 69A Grosvenor Road, Tunbridge Wells, 
Kent (England) 
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PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 
DO POLSKI WYSYŁA 


P.C. STORES 


4 pod kierownictwem 
Stefana Brewki 
Eo 18 Queens Gate Tce, London, S. W.7 


6 tabl. wyborowej czekolady 
a 4 ozs (Cło ok. 25 zł) ... 
6 puszek A 2 ozs oryg. 100% 
Nescafe (Cło ok. 140 zł) ... 
1 lb kawy palonej ziarn., 1 lb 
kakao, 1 lb herbaty, 1 lb 


£0.14.6 
£1. 9.0 


czekolady w tabl. (Cło ok. 


MASET) Ras £1.18.0 


„DZIATWA” 


Miesięcznik dla dzieci 
od łat 3 do 11 
Bajka, powieść, opowiadanie, konkurs, 
wiersz, zagadka 
g- Cena 1/- wraz z przesyłką | 
8 lub równowartość w innej walucie 


Adres: 18, Queens Gate Terrace, 


London, S.W. 7, England 


Wyszła z druku broszura 
STEFANA ŁOCHTINA 

4 „SĄSIAD NASZEGO 

NIEBEZPIECZNEGO 

{ SĄSIADA“ 
Sowiety a Chiny 1949—1954 

Do nabycia: 8, Alma Terrace, 


Allen Street, London, W.8 
Cena tylko 1/6 
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ZALEGANIE 
f Z PRENUMERATĄ 
ii POWODUJE 
WSTRZYMANIE 
a WYSYŁKI 


Myśl Polska 


Wz dm o oj z kwi 


Towary wełniane 
Medycyna 
Obuwie 
Skóry 
Nylony 


Najlepsze źródło zakupów 
i wysyłki do Kraju 
oraz za linię Curzona 


Poleca 


Największy Polski Dom 
Wysyłkowy w Anglii 


Tazab & (o. 


LIMITED 


TAZAB HOUSE 
22 ROLAND GARDENS 
LONDON, S. W. 7 


Abonenci „Myśli Polskiej“ 
otrzyinują 10 procent 
zniżki od cen katalogowych 


Katalogi i kolekcje próbek 
wysyłamy bezpłatnie do 
wszystkich krajów 


Wydanie siódme według wydania czwartego 
Ze słowem wstępnym Tadeusza Bieleckiego 


_ Roman Dmowski 
„MYŚLI NOWOCZESNEGO POLAKA” 


Nakładem Koła Młodych Stronnictwa Narodowego 


Do nabycia: 8 Alma Terrace, Allen Street, London, W. 8 
oraz w księgarniach 


Printed for „Myśl Polska“ by Gryf Printers (H.C.) Ltd.. 171, Battyrsea Church Rd., London, S. W. 11, tel. BAT 0879. 
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PIEPRZ STANIAŁ 


13 Ib PIEPRZU MALABAR 
1. gatunek £0.15.0 


Ponadto wysyłamy poniższe artykuły | 
w najlepszym gatunku: 
6 x į Ib HERBATY CEJLOŃ- | 


SKIEJ LIPTONA 100% yel- 
low label, eksportowa, zna- 
na w Polsce już przed woj- 
LAID- KAWY Oś o icai sos 
1; Ib HERBATY POLSKIEJ 
6 tabliczek CZEKOLADY V.H. 
6x4 Ib KAKAO Van Houtena 
2x3 Ib KAKAO Van Houtena 
Każdy artykuł idzie w małej paczce 
poleconej szybko jak list 
Tanio tutaj — możliwe cło w Polace 


GRABOWSKI 


EXPORT — IMPORT 


175, DRAYCOTT AVENUE 
LONDON, S. W.3 


Zima w kraju jest ciężka! 
Czy wysłałeś już 


paczkę rodzinie? 


PORÓWNAJ NASZ CENNIK 
LEKARSTW, MATERIAŁÓW 
I ŻYWNOŚCI 


P. C. Stores! 


POD KIEROWNICTWEM 
STEFANA BREWKI 


18 Queen’s Gate Terrace 
London, S. W. 7 


„MYSL POLSKA“ 
założona w 1941 r. w Londynie 
ukazuje się dwa razy w miesiącu. l 
Redakcja i administracja: 8. Alma | 
Terrace, Allen St., London, W. 8. 
Tel. WEStern 1797, Prenumerata: | 


półroczna 18s lub 3 dol., roczna 
£ 1.16.0 lub 6 dol, (opłata lotnicze 
do USA półrocznie 1.50 dol., rocz” 


nie 3 dol.) per 
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